OP? ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


ENA 
aż © 


zę 

Z 
raae: 4 

WET, 

BAN Ź 

ROS PETA 

O 4% 

book 

i 

(644 
jo ANN 4 KV 


ROK Iy 


544%, 
= 4 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 20 WRZEŚNIA 1926 r. NR. 261 


Zdubna miłość bandyty Tracza. 


Fotografja, którą podarował uroczej częstochowiance 
ieprowadziie do aresztowania g0 podczas rendez-vous W kawiarni. 


Częstochowa, 20 września, 

Przed dwoma tygodniami pisaliśmy o 
ucięczce z więzienia świętokrzyskiego 
groźnego bandyty łódzkiego 28-letniego 
Franciszka Tracza, który w swoim cza- 
sie został skazany przez sąd okręgowy 
na pięć lat więzienia. 

O ucieczce groźnego bandyty powia- 
domiono wszystkie posterunki policyjne, 
oraz wysłano za nim listy gończe z toto- 
graljami, 

Mimo enengicznych poszukiwań nie u 
dało się władzom bezpieczeństwa natra- 
fić na jego ślady. Dopiero onegdaj dzięki 
wręcz przypadkowym okolicznościom u- 
dało się Tracza aresztować, 

Rzecz miała się następująco: Przed 
tygodniem — panna Jadwiga Wieręcka, 
młoda częstochowianka, jadąc pociągiem 
do swego rodzinnego grodu zapoznała się 
w wagonie z pewnym młodym, eleganc- 
kim mężczyzną, _ 

Przy pożegnaniu na dworcy często- 


chowskim nieznajomy z podróży oznaj- 
mił pani W., iż jest prokurentem jednego 
z banków warszawskich i w sprawach 
bankowych bywa często w Częstocho- 


wie, 


zwykłym odkryciem, Kuzynce swej po- 
wiedział, iż chciałby się zapoznać z jej 
nowym znajomym, lecz prosi ją, by nie 
mówiła mu, że pracuje w policji. 

Panna Wieręcka przystała na to chęt 


Panna Wieręcka zaprosiła go do mie-| nie į naznsczyła rendez - vous w pewnej 


szkania rodziców, 
skwapliwie skorzystał i tegoż dnia jesz- 


z czego młodzieniec | kawiarence. 


Przodownik policji, ujrzawszy niezna 


cze przybył z wizytą. Wizytę ponowił| jomego przekonał się natychmiast, iż 


również nazajutrz, przyczem 

oświadczył się młodej pannie o rękę, 
mówiąc, iż zakochał się z pierwszego 
wejrzenia. 

Panna Wierecka zapewniła go o swej 
wzajemności. Tegoż dnia jeszcze opowie 
działa wszystko swemu kuzynowi, prza- 
downikowi policji śledczej oraz pokazała 
mu fotografję młodzieńca. 


zie omylił się w swych podejrzeniach, 

Był to rzeczywiście Tracz, elegancko, 

modnie ubrany. Przodownik policji będą 

cy w cywilu wdał się z nim w rozmowę. 

| W pewnej chwili, gdy rozprzwiali przy 
stoliku kawiarnianym, bandyta 

wyciągnął z kieszeni papierośnicę. 
Przodownik skorzystał z tej okolicz- 


Ten, ptzyjrzawszy się uważnie zdję-| tości i 


ciu poznał, 
iż była to podobizna zbiegłego hamdyty 
Tracza. 


zarzucił mu na ręce kajdanki, 
Przy bandycie, którego osadzono w 
areszcie, znaleziono rewolwer, pięćdzie 


Nie zdradził się jednak ze swym nie- siąt naboi oraz znaczną ilość pieniędzy. 


Kim był tajemniczy meżczyzna, 
który, przebrany w mundur polciania, sial na czeląch (© 
przed brama domu, gdzie mieszka senafor Mendelson? 


Łódź, 20 września. 

Śmiały napad, dokonany w nocy 
z soboty na niedzielę na mieszkanie se- 
natora Mendelsona przy ulicy Cegiel- 
nianej 49 wywołał w całem mieście nie 
zwykłe wrażemie i postawił na nogi ca- 
ty urząd śledczy, który wszczął ener- 
giczne śledztwo w.celu odnalezienia 
iprawców. 

Kierujący śledztwem kom. Weso- 
łowski przeprowadził w dniu wczoraj- 
szym cały szereg rewizji, które narazie 
łe naprowadzity na ślady bandytów. 

Przesłuchany .w sprawie napadu do- 
zorca domu oświadczył, że w ciągu ca- 
tej nocy nie słyszał najlżejszego nawet 
szmeru. : 

Dozorca zaznaczył. że nikomu bramy 
ie otwierał, bandyci musieli więc prze- 
dostać się do posesji przy ulicy Cegiel- 
nianej 49 przez dach sąsiedniego domu. 

Według zeznań p. Frani Engelman, 
która nocowała sama w mieszkaniu pod 
"zas napadu, bandyci weszli do miesz- 
tania przez balkon o godzinie drugiej 
w nocy i plądrowali do piątej nad ranem 

Jeden z nich stał przez cały czas 
przy łóżku, w którym leżała związana 
pani E. i pilnując jej wydawał ciche roz- 
razy dwum pozostałym bandytom, któ. 
rzy tymczasem pakowałi biżuterię i ko- 
zztowtości do walizek. 

Wszyscy trzej bandyci nosili ręka- 
wiczki i chodzili po pokojach bez buci- 
sów, w samych skarpetkach. by odzło- 
sem swych kroków nie zbudzić sąsia- 
jów. 

Około godziny czwartej nad ranem 
fyden s bandpżów potrącił siecstrożale 


wiszący na ścianie obraz, który z wieł- 
kim hukiem padł na ziemie. 

W ‘tej chwili za ścianą, w mieszka- 
niu sąsiadów rozległo się kwilenie dziec 
ka. 

Płacz dziecka za Ścianą wywołał 
wśród bandytów siine zaniepokojenie. 
Jeden z nich, stojący przez cały czas 
przy łóżku pani E., wydał rozkaz szyb- 
kiego pakowania rzeczy i natychmia- 
stowej ucieczki. 

Pani E. sądziła. że sąsiedzi zbudzeni 
płaczem dziecka usłyszą kroki w są- 
siednim mieszkaniu i przyjdą jej z po- 
mocą, lecz po kilku chwilach dziecko u- 
spokoiło się i w całym domu znowu za- 
panowała straszna cisza. 

Bandyci plądrowali jeszcze po mie- 
szkaniu pół godziny. j 

Po zapakowaniu rzeczy przy łóżku 
odbyła się narada bandytów. 


Jeden z nich zaproponował, by E.|mym mieszkaniu senatora Mendelsona | 


udusić, gdyż dziewczyna może ich po- 
tem zdraćzić. 

Herszt bandy sprzeciwił się temu 
projektowi i oświadczył, że podczas sza 


Ekspiozia w iadryce. 
3 osoby zab'te, 7-rannvch 


Paryż, 19 września 
Na przedmieściu Paryża Charonne, 
gęsto zaludnionym przez robotników, na 


motania dziewczyna może zbudzić 
swym krzykiem sąsiadów. 

Przywiązano więc ją mocniej do lóż- 
ka i na głowę zarzucono kołdry, po- 
duszki i palta, poczem bandyci uciekli 
przez drzwi frontowe, 

Pani E. o mało nie udusiła się pod 
stosem poduszek, kołder i pa't. Z iru- 
dem rozluźniła więzy i padając w ku- 
rytarzu na podłogę z wielkiego wyczer 
pania, poczęła wzywać pomocy sąsla- 
dów. 

Przechodnie z ulicy Cegielnianej opo- 
wiadają, że krytycznej nocy o godzinie 
'4-ej nad ranem przed bramą domu przy 
ulicy Cegielnianej 49 
widziano jakiegoś mężczyznę, stojącego 

na czatach w mundurze policjanta. 

Zaznaczyć wypada, że w domu tyin 
napady bandyckie i kradzieże nie są 
| rzadkością. Przed pięciu laty w tym sa 


mieścił się skład manufaktury, do któ- 
rego zakradli się złodzięje również 
przez balkon i nie zostawili ani jednej 
sztuki towarit. 
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Most runął. 
i4-ch robośników utongio 


Berlin, 19 września. 
Dziś przed południem załamał się w 
Gratz nowozbudowany most na Odrze. 


stąpiła eksplozja w jednej z fabryk. Cała | Most ten z końcem tygodnia przyszłego 


fabryka poważnie uszkodzona. Dach fa- 


miał być oddany do użytku publiczne- 


bryki zupełnie zniesiony. Trzech robotni | go, Utonęło 4 robotników, zajętych przy 


ków zabitych, siedmiu rannych. 


pracy na moście, 
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OSIOŁKOWI W ŻŁOBY DANO 

W JEDNYM OWIES W DRUGIM SIA- 
NO, 

WIĘC UTRACIŁ ORJENTACJĘ 

CZEGO UŻYĆ NA KURACJĘ. 


NA PRAWICY WIKT JEST SMACZNY 
NA LEWICY HONOR ZNACZNY, 
LECZ NAJWIĘKSZY JEST AMBARAS, 
JAK Z DWUCH ŻŁOBÓW PODJEŚĆ 
NARAZ. 
ZOZ EEEE 


Faszyści obrzucają 
kamieniami 


konsulat francuski, 


Paryż, 19 września 

Tutejszy korespondent „Chicago Tri- 
bune“ donosi, że we Florencji wybuchły. 
poważne zaburzenia antifrancuskie. Tłu- 
my faszystów zebrały się przed gma: 
chem konsulatu francuskiego, obrzucas 
jąc go kamieniami i grożąc spalerwom. 

Nadbiegła policja starała się odciąć 
tium od budynku, przyczem nastąpiło 
starcie. Wskutek silnej wymiany strza- 
łów jedna osoba została zabita, kilkana= 
ście rannych. Nastrój we Florencji wro- 
gi dla cudzoziemców, szczególnie dla 
irancuzów zmusił władze do wysłania z 
Rzymu oddziałów carabinieri, 


Masowe areszfowania 
w Rzymie, 


Rzym, 19 września 
Nowy prezydent policji rzymskiej a- 
resztuje masowo podejrzanych osobni- 
ków. Aresztowania przeprowadza się 
szczególnie w porze nocnej, Wczoraj a- 
tesztowano 200 osób, dziś 600, Policja 
|spodziewa się w ten gposób wpaść na 
| trop wielkiej organizacji, pozostającej w 
ścisłej łączności z ostatnio dokonanym 

zamachem na Mussoliniego. 
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Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed potud- 
niem na rynku walutowym kurs dolara 
wynosił 8.99 w płaceniu i 9 w zaoflaro= 
waniu. Tendencja spokojna. Materjały 
poddostatkiem, 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolar w obrotach prywatnych 8.99, 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Warszawa 57.15 
Złoty 57.25 
Dolar 5.15 3/4 
Przekaz na Warszawe 8.98 
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„a Anglia czy 
z Ameryka?” 


Zwycięstwo wyborcze libe- 
rałów w Kanadzie 


oznacza amerykani- 
zację tego kraju. 


Angla śle do Kanady 
coraz to nowe grupy 
osadników. 


Walka wyborcza do parlamentu w 
Dominion of Canada zakończona, jak wy 
nika z nadeszłych telegramów zwycię- 
stwem partji liberalnej (liberałowie zdo- 
byli 120 mandatów, konserwatyści 90, 
agrarjusze 3) wzbudziła żywe zaintere- 
sowanie w Angliji. 

Jak wiadomo, Kanada jest terenem 
wzmagań słę o wpływy francuskie, an- 
gielskie | amerykańskie. Choć minęło już 
163 lat od chwili gdy Kanada przeszła 
na własność Anglji, to jednak wielka 
Brytanja z trudem wielkim i wysiłkiem 
utrzymuje ściśle angielski charakter kra 
ju, w pierwszym rzędzie przez masową 
kolonizację i wysyłkę swoich bezrobot- 
nych do Kanady, kraju par excelence 
rolniczego. 

Ostatnie wybory rozegrały się pod 
hasłem: „z Angliją czy Ameryką". Przy- 
wódcy partji liberalnej (która odniosła 
zwycięstwo) Mr. Mackenzie King jest 
zwolennikiem bezwzględnego zbliżenia 
się Kanady do Ameryki Jego przeciwnik 
natomiast leader partji konserwatywnej 
Mr. Melghem skłaniał się ku wpływom 
anglo-francuskim w Kanadzie, 

Wysuwane przez liberałów hasło a- 
neksji Kanady przez Stany Zjednoczone 
nabiera wielkiego znaczenia. W chwill 
wychuchu wojny światowej kapitał an- 
glelski Inwestował w Kanadzie 77 proc., 
podczas gdy inwestycje amerykańskie w 
Dominion of Canada wyrażały się zaled 
wie cyirą 17 proc. 

Od roku 1923 nastąpiła radykalna 
zmiana. Udział kapitałów brytyjskich 
spadł do 42 proc. podczas gdy amęry- 
kańskie udziały wzrosły do 52 proc, Cy- 
fry za ostatnie 3 lata nie są jeszcze do- 
statecznie znane, w kołach bankowych 
jednak panuje przekonanie, że inwesty= 
cje amerykańskie wzrosły do 40 miljo- 
nów funtów rocznie, 

Charakterystyczną jest rzeczą, że Ka- 
nada Informuje się o wypadkach w An- 
glji I w Imperjum nie bezpośrednio, lecz 
za pośrednictwem agencji amerykań- 
skich. Kanadyjczycy nie lubią Yanke- 
sów i nie chcą ulec amerykanizacił. Nie- 
bezpieczeństwo jednak inwazji ekonomi 
cznej ze strony amerykańskiej jest zbyt 
wielkie, by na nle nie zwróciła bacznej 
uwagi Anglja, dbała o utrzymanie z je- 
dnej strony rolniczego charakteru kraju 
z drugiej wpływów brytyjskich. 

Anglia śle więc do Kanady coraz to 
nowe grupy osadników =- rolników, któ- 
rych zadaniem jest utrzymanie łączności 
Kanady z krajem macierzystym. 

Zwycięstwo leadera liberałów a w 
związku z tem przewidywane przejście 
do władzy rządu liberalnego, zmienia o- 
braz sytuacji; Kanada ulegać będzie naw 
dal wpływom amerykańskim, a i tak na- 
prężone stosunki między Yankesami a 
anglikarni (na tle rewizji długów wojen- 
rych) — zaognią się znowu na tle walki 
a Kanadę i wpływy w tym kraju. 

Zwycięzca w ostatniej walce wybot- 
czej Mackenzie King przyrzekł w swych 
mowach wyborczych dalszą redukcję 
bodatków i podwyżkę płac dla urzędni- 
sów — hasła, jak wiadomo, wszedzie 

onętne i być może dzięki temu wyszedł 
„wycięsko, 
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Na dorocznej wysławie w Mediolanie amerykańskie towarzystwo naftowe wybudowało przepiękny pawrun, 


w którym obok rozmaitych przetworów naitow 


są próby szos w rozmaitych krajach. 
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ych w szczególności dla przemysłu automobiłowego demonstrowane 


Gehenna mieszkaniowa w Moskwie. 


—- = mM 


Od wielkości pokoju zależy, ile rodzin ma w nim mieszkać. 


IO, ——— 


W ciągu trzech miesiecy sądy moskiewskie skazały 9,203 lokatorów za pobicie się 


Kto nie przemieszkał w Moskwie naj 
mniej kilku miesięcy, jako zwyczajny lo 
kator na prawach komunistycznego de- 
kretu mieszkaniowego nie może mieć 
pojęcia co znaczy tragedja „sowieckiego 
lokatora", 

Z powodu przerostu biurokracji so- 
wieckiej, natworzenia niezliczonych ko- 
mitetów, biór, urzędników w Moskwie 
jako stolicy Zw. SSR, miarka kubiczna 
w rękach urzędu mieszkaniowego stała 
się decydującym czynnikiem i sędzią roz 
dzielającym mieszkania ludności, Od 
wielkości pokoju zaloży ile rodzin w nim 
ma prawo mieszkać, — To też nic dziw 
nego, że do mieszkania lekarza, denty- 
sty, profesora, czy artysty wprowadzo- 
no rodzinę szewca, kanalarza, stolarza, 
czy urzędnika sowieckiego. I to wszy- 
stko „współżyje” razem, a co najważ- 
niejsza „spotyka się” kilka razy dzien- 
nie przy jednej płycie kuchennej. Zmu- 
szenie do współżycia obywateli stoją- 
cych na zupełnie nie odpowiadających 
sobie poziomach kultury, inteligencji — 
i wymagań życiowych — nie da się w 
żaden sposób opisać, 

Teoretycznie sprawa mieszkaniowa 
w Moskwie „poprawia się” — jednak ży 
cie mówi o czem innem. Najlepszym 
sprostowaniem tego są statystyki sądo- 
wych rozpraw na tle mieszkaniowem, 


Bardzo ciekawie ujął tę bolączkę Mo 
skwy jeden z najwybitniejszych sowiec- 
kich publicystów Michał Kolcow, który, 
rozpatrując kwestję mieszkaniową, — a 
widząc, że rady o konieczności wzmo- 
żenia ruchu budowlanego są tylko ma- 
rzeniem ściętej głowy, z powodu braku 
gotówki w kasie sowieckiej, — położył 
nacisk na stronę kulturalną lokatorów. 
Odkrył on przy tem nagą prawdę wnę- 
trza sowieckiego domu rodzinnego. 


go pokolenia Kolcow zatrzymał swoją u- 


wagę na używanych przez rosjan okre- | 


śleniach o własnej twarzy. 

Chamstwo językowe į znieczulenie 
wrażliwości społeczeństwa rosyjskiego 
to pierwszy stopień do zatruwania sobie 
życia i prowokowania nieobliczalnych w 
następstwa „awantur mieszkaniowych”. 

Kolcow przytacza najpowszechniej- 
sze zdanie jakiego nie słyszy się w Mo- 
skwie: 

— „On uderzył mnie w twarz”, Nie 
słyszy się go tylko dlatego, że to brzmi 
„tie po rosyjsku”, Natomiast prawowi- 
ty moskwicz wyraża się: „uderzył go po 
mordzie" — „zjeździł go po pysku". „Po 
ryju go”, „po gębie”, dał mu w ucho”... 

Otóż mamy wszystko — tylko nie 
twarz. Dopóki rosjanin zamiast „ryja“, 
„mordy*”, „pyska* nie będzie miał ludz- 
kiej twarzy — dopóty nie ustaną te naj 
przykrzejsze sceny życiowe w rodzin- 
nym domu sowieckim — konkluduje Kol 
cow. 

Na poparcie swoich twierdzeń rzucił 
sowiecki satyryczno - dydaktyczny pu- 
blicysła szereg ciekawych cyfr statysty- 
cznych z dziedziny „współżycia” rosyj- 
skiego. 

I tak, w ciągu trzech miesięcy sądy 
moskiewskie skazały za pobicie się 9203 
lokatorów, I było to pobicie „po rosyj- 
skiej mordzie, czy ryju na tle tragedji 
mieszkaniowej, Oczywiście, że krasno- 
armiejcy, urzędnicy czrezwyczajki pobi- 
li prożesorów, lekarzy i innych wywłasz 
czonych z lwiej części mieszkania. 

Również nie będzie pozbawione cha 
rakteru sposobów „walki“ lokatorów te- 
go przedziwnego autoramentu, A więc 
przy wspólnym gołowaniu obiadów 
„wrzuca się przeciwnikom śmieci z po- 
diogi do zwpy, — podłewa się samowar 


A więc najpierw, — o rosyjskich sub | naita dla lepszego smakn, — wkłada się 
telnościach językowych, Pomijając kwe-| ludzkie nieczystości do kieszeni ubrań 
stję wymyślań, przekleństw poruszają-| wiszących w „ogólnym* korytarzu — 
cych rodowody matek aż do adamowe-| oblewa się dzieci subiokkatorów wrząt- 


kiem, — leje się pomyje na głowę prote 
sora i kontrewolucyjnego inteligenta, 
maże się na drzwiach wrogów mieszka- 
niowych ordynarne slowa“, 

Chcąc „wykurzyć'* dawnego właści- 
ciela mieszkania zaczadza się go samo- 
warem, trzepie mu się dywany w jego 
mieszkaniu, itd, 

Również narzędzia walki tej, jako do 
wody rzeczowe na rozprawach sądów 
wych budzą dużo sensacji, 

Śród wielu najrozmaitszych przedmio 
tów Kolcow wylicza np. cielęce udo pie 
czeni, którem gospodyni zmasakrowała 
drugą gospodynię, klatka z kanarkiem, 
bałałajka, siekiera, pogrzebacz, polano 
drzewa itd. 

Czasem biją się lokatorzy w pojedyn 
kę, — najczęściej jednak wszyscy razem 
gromadnie regulują przy tej sposobności 
swoje rachunki sąsiedzkie, Wszak nie 
dawno przy ul. Simonowskij Wał lokato 
rzy, w liczbie 80, zdemolowali jedni dru 
gim mieszkania w całej kamienicy, przy 
czem walka trwała osiem godzin, jak w 
zwyczajny dzień roboczy, budząc w Mo 
skwie powszechne zainteresowanie, 
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I Krylenko w opozycji 


Wobec tego popadł w nie- 
łaskę. 


Moskwa, 19 września. 

Znany komunista Krylenko, będący 
obecnie na stanowisku prokuratora so- 
wieckiego sądu najwyższego, ogłosił 
broszurę, w której krytykuje działal- 
ność komitetu centralnego partji komu- 
nistycznej oraz oświadcza, że w pań- 
stwie sowieckim „konieczność rewolu- 
cyjna* powinna być podporządkowana 
prawu. 

Komisja kontrolująca partji komuni. 
stycznej uznała broszurę Krylenki za 
podważającą podstawy dyktatury ko- 
munistycznej w Rosii i wypowiedztała 
się za usunięciem autora broszury ze 
stanowiska prokuratora sadu najwyż- 
SZĘZOĄ 
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— Słyszałam, że dostałeś posadę w 
banku.. Czy dlatego, że znałeś dyrek- 
tora?.,, 


— Nie.. Dlatego, że on mnie nie znał 


PRA BERTONE 
b er 


— Wiesz, Ziuta, ogromnie chciałabym 
się zapoznać z tym facetem... 
— A któż to taki?... 


— Co on wydaje?,.. 
— Dużo pieniędzy... 


— Znany wydawca... | 
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mi. 


Sw. 7 


Mwawe oblężenie dwrh kobiet w Pabianicach. 


Oime 


Trzech pijaków wtargnęło do mieszkania Kosterów 
zdemołowało je i zbombardowało kam'eniam; 


Pabłanice, 20 września 


Mieszkańcy Pabjanic Antoni i Ryszard 
Ciechańscy i Stefan Wojtyniak oddawna 
pałali złością do rodziny Kosterów, za- 
mieszkałych w domach familijnych przy 
ul. Zamkowej. W grę wchodziły jakieś 
nieporozumienia pieniężne, 


W dniu wczorajszym, podpiwszy So- 
bie uprzednio dla dodania odwagi wyż. 
wzmiankowani mężczyźni zbrojnie po- 
stanowili zlikwidować spór z Kostera- 


Jak sie wyłudza posag od... zięcia. 


orz 1) 3. 


Oddasz mi posag starszej córki—dam ci młodszą za żonę! 


MN ŻY a> 


Wyrodny ojciec przehandlował córkę za marną mamonę 
z i usiłował zrobić z niej warjatkę, 


Łódź, 20 września 

W Zglerzu mieszka zamożny kupiec 
p. J., posiadający w Łodzi kamienicę, 

Ma on dwie córki. 

Starsza poznała się z p. B., który 
zwrócił się po pewnym czasie do rodzi- 
ców z prośbą o jej rękę. 

Państwo J. po dłuższem wahaniu 
przystali na to i po kilku miesiącach od- 
był się ślub. 

Młode małżeństwo otrzymawszy pe- 
wną część majątku kupca zgierskiego, 
rozpoczęło ciche, spokojne i szczęsliwe 
życie. 

Trwało to jednak krótko. 

Pan J. żałował, iż dał swemu zięcio- 
wi tak znaczny posag i rozpoczął próby 
zdobycia z powrotem pieniędzy. 

W tym celu zaproponował zięciowi 
następującą „tranzakcję”. 

— Dostaniesz — oświadczył mu — 
moją młodszą córkę, która jest znacznie 
ładniejsza, ale musisz porzucić starszą. 
Wzamian za to, że proponuję tobie lep- 
szą partię, zwrócisz mi całą gotówkę, 
którą otrzymałeś, jako posag i dosta- 
1iesz udział w interesie. 

Młody małżonek po dłuższem waha- 
niu zgodził się na zawarcie tego intere- 
SUL. 

Kochającej go nad życie małżonce w 
cyniczny sposób wyjaśnił, iż wspólne 
ich pożycie... nie opłaca mu się i wobec 
tego musi ią porzucić. 

Panią B. oświadczenie to wytrąciło 


iś-iefni samobójca. 


Strata goięb: pchnęta go 
do rozpaczlwego kroku. 


Łódź, 20 września, 


14-letni Józef Zagozda zamieszkiwał 
przy rodzicach przy ul. Malinowej 21. 

„Chłopiec był cichy, potulny i praco- 
wity. Jedyną jego pasią była hodowla 
zołębi. Gdy tylko zdobył trochę gotów- 
c: natychmiast zwiększał liczbę swych 
ilubieńców, któremi opiekował się gor- 
iwie. 

W dniu wczorajszym ojciec Zagoz- 
ly Jcdczas nieobecności jego pozabijał 
zołębie. 

Józef dowiedział się o tem dopiero 
52 powrocie do domu. 

Przejął się tem tak bardzw, że tar- 
znął się na swe życie, wypijając fla- 
izeczkę jodyny. 

‘Jẹki jego usłyszeli domownicy, któ- 
tzy zabrali go do mieszkania. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
tził otrucie jodyną ; po udzieleniu mu 
berwszej pomocy przewiózł! młodocia- 
ege denata do szpitala Anny Marji, 


zupełnie z równowagi. Będąc osobą bier 
ną, nie zdolną do energicznej walki o 
swoje prawa, pogodziła się z losem. 

Opuszczona przez męża, nie chcąc 
wrócić do rodziców, którzy byli przy- 
czyną jej nieszczęścia, wyjechała do Ło 
dzi, gdzie postanowiła zająć się pracą 
zarobkową. 

Ciężka była jej dola. 

Próbowała różnych zawodów, lecz 
w żadnym z nich się jej nle powiodło. 
Chorowita i wątła nie mogła się uporać 
z ciężkiemi warunkami życia. 

W ciągu ostatnich kilku lat była słu- 
żącą. 

Żaden z jej chlebodawców nie wie- 
dział o tem, iż jest córką zamożnego 
kupca. 

P. J. nie wiedział również, co się dzie 
je z jego córką. 

Męża jej udało mu się wystrychnąć 
na dudka. Gdy zwrócił otrzymane pie- 
niądze, wskazał mu drzwi, nie chcąc na- 


wet słyszeć o powtórnem małżeństwie 
z młodszą jego córką. 

Opuszczona przez wszystkich star- 
sza jego córka utraciwszy ostatnio posa 
dę, znalazła się bez dachu nad głową. 

Straszliwa sytuacja zmusiła ją do po 
wrotu do domu rodzicielskiego. 

Rodzice ucieszyli się początkowo z 
jej powrotu, ale później poczęli jej zatru- 
wać życie I awantury były na porządku 
dziennym. 

Kupiec nle mogąc znieść tego stanu 
postanowił się jej pozbyć. 

W tym celu wystarał się o umiesz- 
czenie jej w domu dla umysłowo cho- 
rych. 

Po dwutygodniowym pobycie w za- 
kładzie lekarze przyszli jednak do wnlo 
sku, iż jest zupełnie zdrowa I wypuścili 
ją. 

Tym razem nie powróciła już do ro- 
dziców. 

Pozostała w Łodzi, gdzie stara się o 
uzyskanie jakiegokolwiek zajęcia. 
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Strzały na ul. 


M 


Zeromskiego. 


Awanturników sprowadzono do komisariatu. 


Łódź, 20 września. 

Posterunkowy policji X komisariatu 
Hieronim Litwin, przechodząc wieczo- 
1em przez ulicę 
przy bramie jednego z domów czterech 
osobników wa.czących z sobą zaciekle 
przy akompanjamencie dzikich wrza- 
sków. 
Policjant próbował ich uspokoić, lecz 


interwencja jego wywołała wręcz prze-j 


ciwre skutki. Obie walczące partje po- 
łączyły się z sobą i rzuciły się ną poli- 
cjanta. 

Wywiązała się bójka, podczas której 


posterunkowy, nle mogąc dać soble ra- 
dy z czterema przeciwnikami, wycią- 
gnal z kieszeni rewolwer i zagroził u- 


Żeromskiego, zauważył|życiem broni w razie, jeśll nie uspokoją 


się. 
Ponieważ jednak awanturnicy nie za 
n.echali dalszych ataków, wystrzelił on 


w powietrze. 


Odgłos strzałów zaalarmował znaj- 
dujących się w pobliżu policjantów, któ- 
rzy pośpieszyli z pomocą. 


Awanturników mimo oporu z ich stro 
ny sprowadzono do komisarjatu. 


Zamiast trzech różnych podatków 


jeden podatek od lokali. 


W „Dzienniku Ustaw” ogłoszona zo- 
stała ustawa o podatku od lokali, Usta- 
wa ta wprowadza w miejsce dotychcza- 
sowych trzech różnych rodzajów tego po 
datku jeden podatek na rzecz gmin miej 
skich oraz na rzecz państwowego fun- 
duszu rozbudowy miast, jakoteż na rzecz 
funduszu kwaterunkowego wojskowego. 

Stopa podatku wynosi ogółem 8 pro! 
cent rocznego przedwojennego komorne | 


go, płaconego w czerwcu 1914 r., a prze ,mowane przez inwalidów, wdowy i sie- | 


stwowego funduszu rozbudowy miast i 
2 proc. na rzecz funduszu kwaterunko- 
wego, 

Podatek płatny jest w ciągu miesią- 
cą lutego, maja, sierpnia i listopada w 
równych ratach kwartalnych, płatnych 
za kwartał. 

Od podatku wolne są lokale: jedno i 
dwupokojowe, zajmowane przez bezro- 
botnych, o ile nie mają sublokatorów, zaj 


Udali się do ich mleszkania, w któ- 
rem zastali właścicielkę mieszkania An- 
nę Kosterę, jej zamężną córkę i kilku- 
miesięczne dziecko, śpiące w kołysce. 

Kobiety, ujrzawszy trzech pijanych 
mężczyzn, umknęły przed nimi do dru- 
giej Izby, przeczuły bowiem grożące im 
niebezpieczeństwo. 

Wówczas napastnicy, nie mając na 
kim wywrzeć swej zemsty, jęli demolo- 
wać mieszkanie. 

Wkrótce wnętrze terenu ich napaści 
przedstawiało sobą istne rumowisko. 
Sprzęty połamane, obrazy pozdzierane 
ze ścian, a na podłodze pełno skorup 7 
potłuczonych naczyń. 

Na tem jednak nie koniec. Clechań- 
scy i Wojtyniak po dokonaniu zniszcze- 
nla przypuścili szturm do drzwi, za któ- 
remi przerażone kobiety daremnie wzy= 
wały pomocy. Gdy wysiłki ich spełziy 
na niczem wyszli ną dwór I od zewnątrz 
poczęli kamieniami bommbardować mie- 
szkanie Kosterów. 

Wkrótce wszystkie szyby w obu lz 
bach zostały wybite. A struchlałe koble= 
y nadal daremnie wzywały pomocy, 

ebrało się wprawdzie parę tysięcy ga- 
piów, lecz ci przyglądali się biernie te” 
niszczącej scenie. 

Oblężenie bezbronnych kobiet trwa 
ło przeszło godzinę zanim wieść o niny 
dotarła do policji. 

Tymczasem Anna Kostera raniona H 
mieniem w Roe straciła przytomnoś 
Niemowlę odniosło pokaleczeniea od od- 
łamków szkla. Córka Kostery zaraz £ 
początku skryła się pod łóżko, dzięki 
czemu z oblężenia wyszła bez szwanku, 

Przybycie policji położyło kres away 


turze. 
Ciechańscy i Wojtyniak osadzeni zor 
stali w więzieniiL 
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Wydawanie premji. 

Wydawanie premji ósmego konkursa 
skończy stę w tygodniu bieżącym, 

W środę wydawane będą premje z ik 
sty 17, w czwartek — 18, w piątek 194 
sobotę — 20, 

Wydawanie premji dziewiątego kona 
kursu rozpocznie się w poniedziałek dm. 
2 października, 


o a 


Łodzianin Alfred 


Savoir 
(Alfred Poznański) 


powołany do Hollywood. 


Przeciętna amerykańska produkcja 
filmowa przechodzi obecnie ciężkie prze 
silenie, Wybitni reżyserzy amerykańscy 
pope że główną przyczyną jest plyt 

ość scenarjuszy filmowych, 

Niewybredny humor amerykański, lu 
bujący się w groteskowych syńuacjach 
wyczerpał się do cna, tak, że zachodzi 
konieczność odświeżenia go. 

W tym celu postanowiono zaprosić 
do współpracy sławnych francuskich au 
torów dramatycznych i jako pierwsześo 
powołano do Holywośdu Alfreda Savoi- 
ra, któremu bardzo dogodne ofiarowano 
warunki, 


2 humoru chińskiego. 


Pewien cichy uczony, siedzący wiecz 
nie nad księgami, Sł za sąsiadów: z 
jednej strony kowala, a z drugiej kotla- 
rza, to też skazany był na całodzienny 
hałas, dochodzący uszu jego z obu war- 
ształów. 

Oświadczył wreszcie hałaśliwym są 
siadom, że wyprawi im wspaniałą ucztę, 
jeżeli się przeprowadzą, 

Pewnego dnia zjawili się obaj u uczo 
nego z zawiadomieniem, że życzeniu je 
go stanie się zadosć, Uradowany tem 
bibliofil wyprawił bankiet obiecany, a 
gdy kowal i kotlarz napili się i najedli 
do syta, spytał ich uprzejmie: 

— A gdzie zamierzac.« się wyprowa 


rachowanego na złote według skali 1 ru| roty tychże, wreszcie zajmowane przez | dzić? 


bel — 2,66, z którego 4 proc. przypada 


na rzecz miasta, 2 proc. na rzecz pań-! 


dozorców domowych, 


— Jeden na miejsce drugiego — od 
parli jednocześnie. 
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obójstwo 18-letniej uczenicy. 


Tragedia małżeńska państwa K. zamieszkałych w Łodzi przy ul. Kon- 
stantynowskiej —Szatański pomysł warszawskiej akuszerki.—Syn dwóch 
matek i dwóch ojców. -—- Przestępstwo, wykryte no czterech latach. — 
Nieszczęśliwi rodzice w puszukiwaniu swego dziecka na bruku łódzkim. 


Warszawa, 19 września. 

Przed kilku dniami w jednym z do- 
mów przy uhcy Królewskiej w Warsza= 
wie popełniła samobójstwo iB-letnia 

Regina R.: 
dczenica prywatnego gimnazjum, jedy- 
na córka właściciela składu żelaza, mie- 
szczącego się ma tej samej ulicy. 

Sam bójstwo młodej dziewczyny wy 
wołało w calem mieście wielką sensa- 
cję ze względu na rewelacyjne powody, 
godne uajfantastyczniejszych powieści 
Poego lub Conan-Doyle'a. 

Początek tej strasznej tragedji życio- 
wej, której ofiarą padło życie 18-letn'ej 
Reginy, sięga czasów przedwojennych i 


dotyczy zarówno Warszawy jak i Łodzi 


gdzie właściwie rozegrała się najgłów- 
niejsza część akcji tego wstrząsającego 
dramatu. 


-- Nie jestem oszustką i powiem pa- 
ni odrazu calą prawdę... 

Niestety, nic nio pomoże, 
Szkoda nawet pani pieniędzy... 

— Więc jakże?... — dziwiła się zroz 
pr"”zona pani K. — Czy niema na to 
żadnej rady?... 

— Ja na to poradzić nie mogę... — 
odrzekła akuszerka — 

Ale mogłabym może znaleźć inne wyj- 
ŚCIE 


ma m Z ZZA, 


— Jakie?... 

— Tego narazie pani powiedzieć nie 
mogę... Musi pani wrócić do Łodzi i cze- 
kać dopók; panią zawezwę listownie... 
Zobaczymy... Może coś się da zrobić... 


Pan: K. zostawiła swej doradczyni 
sowitą nagrodę i wróciła do Łodzi, 


Narzeczona z dziec- 
kiem. 


Upłynęło kilka tygodni, 
Pewnego dnia do mieszkania aku- 
szerki zgłosiła się jakaś dziewczyna 
z pewną dyskretną sprawą, 
Akuszerka, przyzwyczajona do tego 
rodzaju wizyt, przyjęła ją w oddzielnym 
pokoju i zamknęła drzwi na klucz. 
Dziewczyna z płaczem wyspowiada- 
la się przed nią, jak przed matką: 
—- Stało się wielkie nieszczęście... 
Mam zostać wkrótce matką.. — 


Bezdzietne małżerń- 
stwo, 


Przed dwudz'estu pięciu laty w jed- 
nym z domów przy ulicy Konstantynow 
skiej w Łodzi mieszkała 

bogata rodzina państwa K. 

Pau K. był właścicielem kilku domów, 
prócz tego posiadał fabrykę wyrobów 
włókienniczych i olbrzymi skład manu- 
faktury rrzy ut cy Nowomiejskiej, 

Pani K. młoda, piękna kobieta obda- 
ezała swego męża niezwykłą miłością, 
zyskując wzajemne zaufanie i niezach- 


bie ~F... Gdyby chociaż mój narzeczo- 
wiarą wierność małżeńską. 4 i 


ny był w Warszawie, tobyśmy wzięli 
Małżorkowie prowadzil: ślub ; byłoby po wszystkiem.., 

-_ luksusowy tryb życia, Ale zabrali go do wojska.. 
zajmując rozległe, sześciopokojowe mie|Słcży gdzieś daleko w Rosji... Niema 
szkanie, otaczając się przepychem, na|qdla mnie innego ratunku prócz Śmierci... 
jaki stać tylko największych Krezusów |  _ Nie jest jeszcze tak źle... — uspa- 
Łodzi, ka _ akuszerka. — Nie radzę jednak 

Ale po kilku latach wspólnego poży- |poddzwać się operacji.. To może być 
ĉia na horyzoncie poczęły się ukazywać | ogromnie niebezpieczne... 
pierwsze chmury małżeńskich nieporo-| _ więc cóż mam począć?... Co bẹ- 
zumieh. | - dzie? — biadała nieszczęśliwa pacjent- 
Państwo K. nie mieli dzieci. ka. 
Przyczyną tego anormalnego zjawi-| Akuszerka zamyśliła się. Nagle wpadł 
ska była Jakaś jej do głowy szatański pomysł. 
tajemnicza choroba pani K., Nachyliła się do ucha dziewczyny | 
której nie mogli nsunąć największe sła- |rzehia cicho: 
wy lekarskie Wiednia | Berlina. — Zostaniesz u mnie... Wszystko bę- 
Dn bogatych salonów państwa K, po | dzte załatwione pomyślnie... 
woli zaczął się przekradać smutek, obar Dziewczyna początkowo nie rozu- 
cz «c, troską serca obojga małżonków |miała o co chodzi. Akv"zerka długo ją 
W głębi ich dusz klełkował zarodek |namawiać musiała, zanim uzyskała jej 
toraz wyraźniej objawiającego się nie- | aprobatę. 
za“ wclenia 1 zdenerwowania, stano-| Tego smego dnia akuszerka wysłała 
wiącego główny powód przykrych, czę | do pan: K. do Łodzi obszerny list... 
ste nieuzasadnionych | błahych niepo- 
1nzumień. 


U pokątnej akuszerki. 


Pewnego dnia pani K. wybrała się 
do Warszawy z wizytą do swych krew 
nych. 

W ezasie swego pobytu w stolicy 
dowłedzłała się o pewnej akuszerce, 
zam'eszkałej na ulicy Karmelickiej, któ 

ra wecług opinji wtajemniczonych 
posładała radykalne środki 

na tego rodzaju drastyczne choroby ko- 

biece. 

Pan: K. nie namyślając się długo, u- 
dała się do niej po poradę, 

Znawczyni chorób kobiecych wysłu- 
chał. dokładne sprawozdanie swej pa- 
cjentki i po dłuższej konferencji, wydała 
następującą djagnozę: 


Przed porodem. 


Pani K. po otrzymaniu listu od aku- 
szerki nie posiadała się z radości. 


W bitwie pod Kalśen wojska genera- 
ła Czang - Tso - Lina wzięły do niewoli 
500 kawalerzystów, należących do armji 
Mu-Czunga. 


Jeńców rozbrojono i rozebrano do na 
ga, poczem ustawiono w szereg, celem 
dokonania masowej egzekucji przez roz 
strzelanie. 


Skoro skazańcy ujrzeli przed sobą na 


DARTE PEO PDA 


Odrazu przystąpiła do wypełnienia 
y zystkich zleceń, wysłanych drogą li- 
stewną przez jej warszawską doradczy 
n.ę. 

Chodziło o stopniowe i powolne przy 
gotowywanie się do przyjęcia pierwsze 
go potomka. 


W domu pani K. zapanowała wielka 
radość. 

Między małżonkami zapanowała daw 
na zgoda i miłość, 

Pan K. na wieść, że 

zostanie wkrótce oicem, 

początkowo Źździwił się ogromnie, lecz 
przekonawszy się, że żona nie żartuje 
skakał poprostu z radości, jak małe 
dziecko. 

Wszystko szło normalnie według 
przepisów akuszerki, kierującej całą 
sprawą. 


Pan: K. kilkakrotnie udawała się do 
Warszawy, by zobaczyć, co słychać 
z „jej“ dzieckiem. 

Akuszerka zapewniała ją, że wszyst- 
ko składa się najpomyślniej i że w od- 
powiedniej chwili da jej znać kiedy ma 
przyjechać w celu dokonania ostatecz- 
nej tranzakcji. 


W „Hotelu Londyń- 
skim“. 


Nareszcie nadszedł ów upragniony 


biadała dziewczyna, — Cóż ja pocznę |dzień. 


Pani K. otrzymała list, 
akuszerka donosiła jej, że 


w którym 


musi natychmiast przyjechać, 

Pani K. zapakowała swe manatki i 
wraz z mężem pojechała do Warszawy 
gdzie zamieszkała w „Hotelu Londyń- 

skim”. 

Mąż sam nalegał, by poród odbył się 
w Warszawie, pod opieką najlepszych 
ginekałogów. 

Żdziwił się jednak ogromnie, gdy żo- 
na nie chciała udać się do kliniki położ- 
niczeł 

Sprytna akuszerka pracowała tym- 
czasem na dwóch frontach. 

W domu — przy prawdziwej poło- 
żnicy, która w każdej chwili oczekiwa- 
ła przyjścia na świat dziecięcia i w ho- 
telu — przy pani K., która 

udawała położnicę, 

Dzięki namowom akuszerki 

pan K. wyjechał do Łodzi 
I „poród“ odbył się bez świadków. 

Trzeciego dnia po wyjeździe do Ło- 

dzi 

pan K. otrzymał telegram 
z Warszawy, że żona jego szczęśliwie 
powiła syna. 


ZN ŁY 


Niezwykły epizod Z wojny chińskiej, 


Szturm skazańców na oddział 
egzekucyjny. 


stawione karabiny maszynowe i oddział 
piechoty z gotowemi do strzału karabi- 
nami, nie czekając egzekucji, rzucili się 
na swych katów, 

Napad był tak śwałtowny, iż rozbroi 


Prolog tragedji. 

Po kilku tygodniach pani K. 
wróciła ze „swym“ synkiem do Łodzl. 

W salonach państwa K. wyprawiona 
huczny bal na cześć pierwszego dziecię - 
cia. 

Mały Lndwiś trzepotał radośnie pul- 
chnemi rączętami i leżąc w czystem, 
białem wózeczku uśmiechał się rado- 
śnie do swych rodziców. 

O strasznej tajemnicy nikt jednak 
nie wiedział prócz pani K., akuszerki i 
biednej dziewczyny, prawdziwej matki 
dziecięcia... 

Tak oto przyszedł na świat człowiek 
który po dwudziestu pięciu latach 
stał się przyczyną strasziiwego dramatn 
zekończonego samobójstwem młodej 
dziewczyny. 


Po czterech latach. 


Minęły od tej chwili cztery lata. 

W ciągu tego czasu narzeczony nie- 
szczęśliwej dziewczyny, która oddała 
swe dziecko dla ratowama honoru, od- 
był już swą służbę wojskową i 

wrócił do Warszawy. 

Nie zapomniał o swej pięknej Haline 
ce. 

Natychmiast po powrocie z wojska 
udał się do niej i pierwsze jego pytanie 
było następujące: 

— (o słychać z naszem dzieckiem?. 

— Dz!iecko?... Nasze dziecko?... — 
tłumaczyła się biedna dziewczyna... Jan 
ku, muszę ci wyznać całą prawdę... 

Naszego dziecięcia niema... 

— Co się z nim stało? — zapytał 
przestraszony pan P. 

— Nie pytaj o nic... Błagam cię, Jan- 
ku, o nic nie pytaj... 

— Powiedz, co się stało z naszem 
dzieckiem? — nalegał zrozpaczony of- 
ciec. — Nie wierzę ci.. Powiedz... 

Halina rozpłakała się głośno I uciekła 
do drugiego pokoju. 


W poszukiwaniu syna 


Sprawa nie została jednak załatwio- 
na ostatecznie. 

Pan P. żądał od swej narzeczonej ka 
tegorycznej odpowiedzi. 

Halina wykręcała siłę Jak mogła, lecz 
oto pewnego dnia z płaczem przyznała 
się do wszystkiego. 

Pan P. z wielkiej rozpaczy o mało 
nie popełnił samobójstwa. 

Wyznanie narzeczonej uczyniło na 
nim tak silne wrażenie, że rozchorował 
się I przez klika tygodni leżał w szpitalu. 

Po wyzdrowieniy — przystąpił do 
czynów. 

Przedewszystkiem 

wziął ślub ze swą narzeczorią 
gdyż sądził, że jako małżonkowie łat- 
wiej uzyskają z powrotem swe dziecko. 

Natychmiast po ślubie pan P. udał 
się do akuszerki, która wzbraniała się 
udzielenia wszelkich wyjaśnień. 

Pod groźbą skierowania sprawy na 
drogę sądową, akuszerka przyznała się 
wreszcie do tego, że 

dziecko oddała pani K., 
zamieszkałej w Łodzi przy ul. Konstane 
tynowskiej. 

Tego samego dnia pan P. udał się naj 


li bataljon piechoty i zdobyli 4 karabiny | bliższym pociągi 


maszynowe, 
Zawezwano inne oddziały i nagich bo 
haterów wymordowano. 


ciągiem do Łodzi. 
(Dokończenie tej arcy - ciekawej hì 
storji w numerze jutrzejszym), 
"Czesław S. 


„Nie mogę żyć bez mego- świat jest pusty ı martwy" 


Pola Negri o 


dia Wal 
W dziennikach amerykańskich czyta 
my następujący wywiad z Polą Negri, 
która była — jak wiadomo — narzeczo 


ną zmarłego Rudolfa Valentina, boży- 
szcza ekranów całego świata, 

Pola Negri wyznaje bez osłonek: 

— Nasza miłość, powiedziała Pola, 
nie była z rodzaju tych namiętności, 
które odgrywamy na filmach. Była to 
święte uczucie, które łączyło nas w prze 
ciwieństwie do całego postronnego 
świata. 

Byliśmy szczęśliwi przez ośm miesie 
cy. Wspomnienie tego jest jedyną po- 
ciechą, która mi pozostała. 

Gorzki ża! mnie ogarnia, gdy pomy- 
ślę, że byliśmy w sobie zakochami na 
długo, zanim się poznaliśmy, zanim je- 
szcze myślałam, że kiedykolwiek będę 
w Ameryce, 

Byłam znaną aktorką w Berlinie Í 
występowałam w filmie „Passion', gdy 
dostałam list od Rudolfa, o którym nie 
jeszcze nie słyszałam. 

Napisał mi najpiękniejszym francu- 
skim stylem, że film ten ogromnie mu 
się podobał. Prosił o przysłanie mu mej 
fotografji z autografem., Było coś w tym 
liście, co mnie wzruszyło. Wybrałam 
moją najlepszą fotografję i posłałam mu 
ją z życzeniem powodzenia, 

Fotografja ta stała w złotym futerale 
na stoliku w pokoju Rudolfa, w którym 


zachorował niedawno, 


29; iassa w 


FIUNBŁOÓW FECZAPNY 


swej miłości 


entina, 


W 1922 r. przybyłam do Ameryki, 
Gazety rozpisywały się wówczas o dru- $ 


gim małżeństwie Valentina, 
Przez tr 

cześnie w H 

nie spotkali, 


nią, 


Poznaliśmy się ośm miesięcy temu. i: 
Marion Davis chciała nas zapoznać od- || 


dawna, lecz perras dopiero, gdy Ru 
dolf rozwićdł się z żoną. Poznaliśmy się 
na balu kostjumowym u 


balu. Powiedział mi: 

— Moje serce kazało mi przyjść. 

Odparłam: 

— A moje powiedziało mi, że przyj- 
dziesz, 

Od tej chwili oboje zrozumieliśmy, 
że jest to miłość i powiedzieliśmy to so- 
bie bez słów. 

Gdy go żeśnałam na “e przed je- 
go ostatnią podróżą, powiedział: 

— Do rychłego widzenia, za cztery 
tygodnie będziemy znowu razem, 

A teraz — nigdy nie powróci. Jeżeli 
Bóg się zlituje nademną, połączy mnie 
z nim niedługo. Kocham go į nie mogę 
żyć bez miego. I pocóż mam żyć gdy 
świat jest pusty i martwy, 


Anglja jest konserwatywną. 


Stary zwyczaj zamykania dłużników w więzieniu 
istnieje nadal. 


Po dziś posiada Anglia swoje osławio- 
ne więzienia dla dłużników. Nie są już 
tak ohydne, jak za czasów, gdy pisał o 
nich w swoich książkach znakomity po- 
wieściopisarz angielski Dickens, lecz 
dzieje się tak w dalszym ciągu, że za zło 
żeniem 6 szylineów i 11 pensów, może i 
teraz wierzyciel uzyskać od władz roz- 
kaz aresztowania swoich dłużników. A- 
reszt taki rozciąga się na czas dłuższy 
lub krótszy, zależnie od sumy, winnej 
wierzycielowi. 


Dłużnik może jednak skrócić trwanie 


aresztu, jeśli oświadczy gotowość pła-| szwem 


cenia; gdy jednak nie chce lub nie mo- 
że płacić, siedzi tak diugo, jak tego chce 
jego wierzyciel. 

Więzień taki otrzymuje wspólną z in 
nymi celę. Dwie godziny dziennie spa- 


cerują więźniowie w ogrodzie, który 0- 
tacza budynek więzienny. Wolno mu no 
sić własną odzież i bieliznę. Praca w 
więzieniu jest obowiązkowa. yvplata- 


ją koszyki lub szyją worki). — Raz naj 


lata pracowaliśmy jedno- |È 

ollywood i nigdyśmy się |Ę 
Jednakowoż przez cały |. 
czas myślałam o nim i czułam jeszcze od || 
czasu otrzymania jego pierwszego listu, |£ 
że jesteśmy złączeni niewidzialną spój- 


Marion Davis. |% 
Oboje mieliśmy hiszpańskie kostju- || 

my Od tej chwili byliśmy nierozłączni, |; 
Odwiedził mnie nazajutrz po owym |; 


Qis $ 


eyen 


Ostatni dzień! 


Wspaniały film amerykański w 10-ciu aktach pełen finezji i uroku 


ena AL 


| OJA ZONA i JA 


Nowoczesny dramat rodzinny z życia miljarderów ame- 
rykańskich! — Imponujący przepych wystawy! 
Arcydzieło gry 1 wystawy! 

W rolach głównychi 


| Huntly (ONION. 


Film wykonany w wielkiej amerykańskiej wytwórni — Warner Brothers, 


Początek przedstawień o gó: 4,30 — Orkiestra symfoniczna pod dyr, p, Le Kantora f 
ala mechanicznie wentylowana, 


6% 


Tajemniczy kulerch „hrabiego 1 Bydgoctnzy 


Ostatnia sensacja kryminalna Wiednia. 


Na jednym z przedmieść w Wiedniu 
znaleziono w ubiegły piątek porzucony 
kuferek podróżny z TOWA kartą hra 
biego Donnersmark z Bydgoszczy. Na 
wizytówce nakreślone były słowa: Nie- 
daleko stąd, przy Tempelbergu znajdzie 
cie moje swioki. Oddacie je władzom. 
Przy zwłokach moich 100,000 marek zło 
tych w gotówce dla znalazcy”. 


W kuferku znajdowały się autogramy 
sławnych ludzi, jak Lenaua, Wagnera, 
Jana Straussa i innych, bardzo cenne 
zresztą, pochodzące z prywatnych zda 
się zbiorów, Ponadto był tam list świe- 
żo napisany do jakiejś Mimi B, z podpi- 
sem: „Twój nieszczęśliwy Edgar". 

Policja wiedeńska wszczęła zaraz e- 
nergiczne poszukiwania. 

Odniesiono się przedewszystkiem da 

vdgoszczy i stwierdzono, że stary hra- 


tydzień otrzymują kąpiel. Jedzenie jest! bia Edgar Henkel Donnersmark znajduje 
więzienne. Odwiedziny żony, dzieci, o-| się na swym zamku Brynek i jest zdrów 
brońicy prawnego dopuszczane są o ka-| syn zas jego hr. Hugo, bawi od kilku dni 
żdej porze, oczywiście pod dozorem fun| na Semmeringu. 


a 


N 
3 


ferku. Znajduje się wśród nich autogram 
Masseneta z adresem „A, m-lle Larisse 
i cytata z opery „Manon”, Przypuszczają 
że autograf ten, jak również inne, pocho 
dzą ze zbiorów hrabiny Larisch, która 
sprzedała je przed swym wyjazdem do 


Ameryki, „Larlisse”* mogło w fran 
cuskiego kompozytora | eć, jak nie 
mieckie Larisch, 

Owej Mimi nie można było odszukać 
Nie znaleziono także „zapowiedziune« 

o" trupa i oto policja wiedeńska niema 

ma kłopot, by dojść powodów tej mi. 
styfikacji, 

Na razie zrodziło się w sferach poli- 
cyjnych w Wiedniu przekonanie, że ów 
kuferek podrzucił Edgar Henkel, osol» 
nik policyjnie poszukiwany od lat wielti 
jeden z tych, którzy umieją wymknąć się 
zręcznie policji i zatrzeć za sobą ślady. 

W roku 1918 występował Edgar Hen 
kel w Wiedniu jako hrabia Henkel Don- 
nermark. Listy gończe, wysłane za nim 
po zręcznie urządzonem włamaniu, do 
dziś dnia błąkają się gdzieś po świecie, 
ale nikt nie umiał powiedzieć, gdzie Ed 
gar Henkel przebywa. Być jednak może, 
że ten podrzucony kuferek z autośrała 
mi, to pierwszy znak jego po powrocie 
do Wiednia. 


ESO st Pal W; By TUM PETA, 
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M. med. L PRYRULSKI 


Zawadzka 1, telef. 25-38, 
Choroby skórne i weneryczne. 
Powrócił. 
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DOEK ZY 


Błaszczyk był zdezorjentowany. Nie- 
przewidziany wynik wyjazdu do lasu w 


Wa RETE COWTR OCET DER NOT OERS E E 
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oponował komisarz Bertold — Pan cią- 
gle szuka nowych dróg... Niech się panu 


celu odnalezienia listów Sylwina zdru- | nie zdaje, że życie jest tak bardzo skom- 


zgotał wszystkie iego plany i zamknął | plikowane... Pomieszał pan tvlko różne; 


mu drogę do wolności. 


Komisarz Bertold nie chciał nawet 
słyszeć o przeprowadzeniu rewizji w 
mieszkaniu Sylwina. 


— Pańskie opowiadanie było tylko 
czczym wymysłem — rzekł do Błasz- 
zzyka następnego dnia — Wprowadził 
mnie pan tylko w błąd, chcąc unieszczę- 
śliwić zupełnie niewinnego człowieka... 
Nie wierzę w kradzież listów... To nie- 
możliwe.. Pan chciał poprostu oszukać 
policję... 

— Panie komisarzu!... 


swej prawdomówności.. Ale mam nā- 
dzieję, że wkrótce prawda wyjdzie na 
jaw... 


— Wszystko już jest dowiedzione — = 


— oburzył się| 
Błaszczyk — Jestem chwilowo w takiej; pan się myli... 
sytuacji, że nie mogę pana przekonać o| 


wypadki i wyszedł z tego melanż... 

Komisarz Bertold zapalił papierosa. 

— A zresztą... — dodał po chwili i 
spojrzał z uśmiechem na Błaszczyka — 
Pan jest przecież troszkę... 

Błaszczyk zbladł. 

— Proszę... Niech pan komisarz do- 
kończy zdania... 

— Pan jest przecież troszkę... tego... 
— | puknął się palcem w czoło. 

— Rozumiem... Chce pan przez to po 
wiedzieć, że jestem nadal jeszcze pa- 
cjentem doktora Brugenmajera... Dobrze 
Nie będę pana teraz przekonywał, że 


Na tem przesłuchanie zostało zakoń- 


czone. 


Błaszczyka odprowadzono z powro- 


tem do więzienia. 


ŘŮA 


Mineło kilka tygodni. 


Błaszczyk, siedząc w celi więziennej 
stracił już wszelką nadzieję odzyskania 


wolności. 


Z niecierpliwością oczekiwał dnia, w 
È| którym miał się odbyć proces całej ban- 
A idy „Czarnej Ręki". 

Przypuszczał, że przed sądem uda 


mu się wykazać swą niewinność. 


Aż oto pewnego dnia o godzinie 9-ej 


zrana do celi więziennej wszedł policjant 
i kazał Błaszczykowi udać się za nim do 
gabinetu komisarza Bertolda. 

— Znowu śledztwo... 
Błaszczyk, — Kiedy oni już dadzą mi 
spokój ?... 

Policjant nalegał, by się spieszyć. 

Błaszczyk szybko 
szędł wraz z policjantem. 


Gdy wszedł do gabinetu, odrazu po- 
| znał, że musiało się stać coś niezwykłe- 


| go. 


papier. 


— Czy znał pan starą służącą Syl- 
i wina?.. — zapytał komisarz, gdy Błasz 


czyk wszedł tylko do gabinetu. 
— Józeiową?... 
— Tak... 
— Znałem.. Mówiłem panu o niej... 


— pomyślał 


ubrał się i wy- 


Komisarz z bladą, wystraszoną twa- 
|rzą nerwowym krokiem przechadzał 
się po pokoju, trzymając w ręce jakiś 


— Ta kobieta umarła wczoraj w no- 
CY... 

— Umarła?... 

— Tak... Umarła... Przed śmiercią 
wysłała do nas list... Proszę... 

Błaszczyk wyciągnął drżącą rękę, 

— Niech pan przeczyta... Proszę... 

Komisarz podsunął mu krzesło. 

Błaszczyk wziął do ręki brudny skrá 
wek papieru i nie spuszczał oka z bladej 
twarzy komisarza. Bał się spojrzeć na 
list. Czuł, że od treści tego listu zależy 
iego całe życie. 

— Czytaj pan... Czytaj... — nalega! 
komisarz. — Proszę... 

Błaszczyk odwrócił głowę. Skięro- 
wał wzrok na papier. Oddychał ciężko i 
czuł silne kołatanie w skroniach. 

Kartka zawierała kilka krótkich zdań 
Treść listu była następująca: 

— „Uniewinnić Błaszczyka. Ja za- 
merdowałam Jankę. Wszystkiemu wi- 
nien Sylwin...* 

Pociemniało mu w oczach. 

Uczynił jakiś ruch ręką. Chciał się o- 
przeć 6 stół. Otworzył usta, jaksdyby 
chciał coś powiedzieć. 

— Co panu jest?... Co się panu stä- 
ło?... — zapytał komisarz. Bertold, pod- 
biegając do biurka. 

Płaszczyk nic nie odrzekł, tylko ost- 
nął się powoli z krzesła na ziemię... 


(D. c. n.) 


Jak będzie film wygladał za 20 lat 
Obecnie film znajduje się w okresie fworzenia 


—="-—— 


FYPRNFEE WIPCZYDNY 


Douglas Falrbanks przepowiada wspaniały rozwój kma. 


Film za 20 lat.. Czy I wtedy ściązać 
jeszcze będzie do mrocznych sal tak sa- 
mo jak dziś, miljony ludzi? 

Czy za 20 lat również biegać będą 
wszyscy dwa, czy trzy razy tygodnio- 
wo do kina, czy technika filmowa zmieni 
się w większym zakresie, czy film zy- 
ska, czy straci na popularności? 

Pytania te przedłożono znakomitemu 
artyście fllmowemu Douglasowi Fair- 
banksowi, mężowi, jak wiadomo, Mary 
Pickford, który odpowiedział mniej wię- 
tej następująco: 

Film za lat 20? Chclałbym sam wi- 
dzieć, jak to będzie za lat 207... Przede- 
wszystkiem musimy przyjąć możliwość 
że film wogóle nie będzie już istniał w 
tym czasie, choć trudno to sobie wyobra 
zić dziś, gdy jest on niesłychanie wa- 
żnym czynnikiem w życiu narodów. Być 
może, że za lat 20 będzie nim w jeszcze 
wyższym stopniu, chociaż dziś osiągnęli 
śmy już tak wysoki poziom, że zachodzi 
nieraz ta wątpliwość, czy można jesz- 
cze w dalszym ciągu iść w górę? 

Za 20 lat, t. j. około 1946 roku, powta- 
rzać się będzie prawdopodobnie to, coš- 
nry stworzyli. Być może, że logiczniej, 
ale nie lepiej tylko, że więcej w dostoso- 
waniu się do nowych czasów. Ogólne za 
sady będą prawdopodobnie te same, lecz 
będą interpretowane przez nowe osobi- 
stości. 

Podjęliśmy już walkę o udoskonale- 
nie techniki filmowej. Z pewnością doj- 
dziemy do fotografii plastycznej. Znaj- 
dziemy z pewnością rozwiązanie kwe- 
stii fotografji kolorowej, względnie znaj- 


rzymy te nowe obszary z entuzjazmem 
odkrywców. 

Nie należy lekceważyć udoskonaleń 
technicznych, mających pierwszorzędne 
znaczenie dla filmu. Wspomnę jednak o 
przykładzie „Qorączki złota“ Charty 
Chaplina, wyśwetlanej tą samą techniką 
świetlną, jaka znana już była przed dzie- 
sięcin laty, a mimo to efekt był kolosal- 
ny. Ruch, szybkł ruch, jest znamieniem 
naszych czasów. Dlatego dominuje dziś 
film, bo jest on w możności odtwarzania 
naszego tempa. Tajemnica powodzenia 
filmu — to jego zdolność dostosowania 
się do naszych czasów. Jak będzie spra- 
wa wyglądać za lat 20? Trudno to dziś 
OTZEC... 

W połowie bieżącego wieku ustali- 
my już z pewnością reguły filmowe, 
dziś jeszcze nieznane dokładnie, bo jeste 
śmy w epoce tworzenia, odkrywania, 
„szturmu i drangu*., Nie mamy jeszcze 
jasno odgraniczonych wytycznych. Je- 
steśmy pierwszymi kopaczami złota, to- 
rującymi drogi następcom. Dopiero pó- 
źniej przyjdą wyszkoleni inżynierowie, 
którzy przy minimum wysiłku osiągać 
będą maksimum wydajności, Film, wy- 
twórczość filmowa, jest dziś jeszcze w 
zaczątkach. Następcy uczyć się będą z 
naszych błędów. 

W najbliższych dwudziestu latach bę 
dzie musiał film wyeliminować wiele, je 
żeli zechce czynić postępy. Np. sprawa 
podtytułów. Będzie je trzeba koniecznie 
zachować, muszą to jednak być jedyne 
tylko przerwy pomiędzy obrazami, de- 
koracja, tak, jak np. ilustracje w książce 


dziemy kompromis między filmem bia- | Film musi mówić sam za siebie, wszel- 
łoczarnym, a fotografią kolorową. W naj kie objaśnienia muszą być ograniczone 


bliższych 20 latach wysiłki nasze zosta- 
ną już prawdopodobnie uwieńczone pó- 


wodzeniem. My pionierzy filmu przemie: 


do minimum i odgrywać tylko rolę ilu- 
stracji. 
Co do fotografii kolorowej, dojdzie o- 


na z pewnością do rozkwitu, nie wwa- 
żam jednak — mówił Fairbanks — by 
wyparła ona w zupełności fotografię bia 
łoczarną. Będzie tak dlatego, ponieważ 
fotografji kolorowej nie można zastoso- 
wać do wszystkich filmów. 

Ciekawe też będzie zagadnienie t. zw. 
„happy end“, t. j. „szczęśliwego zakoń- 
czenia“ obowiązującego bez zastrzeżeń 
w Ameryce, a przyjmowanego obecnie 
coraz powszechniej, pomimo ostrej nie- 
dawno jeszcze krytyki, zwłaszcza w 
Niemczech i Rosji. 

W tych właśnie krajach Rosja i Niem 
cy produkują obecnie filmy wyłącznie z 
zakończeniem „dobrem“, a to dlatego, 


ponieważ jedynie takie obrazy podobają 
się, ponieważ szeroki ogół nosi w sercu 
tęsknotę za szczęściem i chce to szczę- 
ście widzieć przynajmniej na filmie. Fair 
banks przypiiszcza, że ludzie nie zmie- 
nią się pod tym względem i w nafbliż- 
szych dwudziestu latąch także. 


— Widziałem wczoraj „Ojca“ Strind- 
berga... 
— Tak?.. To on jeszcze żyje?... 


Jak Ameryka witała Gertrudę Ederle. 


NA TF""Q, Słynna plywaczka opuszcza z bagażem statek, 
NA LEWO — entuziazm tłumów, 


W skostniały szkielef 


e ministerstwa oświaty i ku- 


ratorjów szkolnych 


i odkrywania trzeba tchnąć nowego 


ducha. 


W ministerstwie oświaty rozpoczętł 
narady wewnętrzne w sprawie reorgani 
zacji tego resortu. 

Jak dowiadujemy się, dotychczasa 
wy departament ogólny będzie prze- 
kształcony prawdopodobnie dla zadań 
organizacyjnych i odpowiednią oirzyma 
nazwę. 

Zasadniczą zmianę wnosi projekt po 
łączenia departamentu szkół średnich z 
departamentem szkolnictwa powszech- 
nego. Według tego projektu, istniałby w 
przyszłości jeden departament szkolnic- 
twa ogólno-kształcącego z odpowiednią 
ilością wydziałów, 

Zmiana ta sankcjonowałaby w ustro 
ju najwyższych władz oświatowych dąże 
nie do szkoły jednolitej, czyli oparcie 
szkoły średniej bezpośrednio na funda- 
mencie szkoły powszechnej, 

W ten sposób postulat demokratyza 
cji szkolnictwa, który uzyskuje teraz wi 
doki realizacji, będzie miał odpowiednik 
w centrali ministerstwa. 

Konsekwencją reorganizacji biur mi. 
nisterjalnych ma być również analośicz 
ne przekształcenie kuratorjów szkol- 
nych, zmiana nazw ich wydziałów i refe 
ratów. 

„Na tem jednak reorganizacja zatrzy« 
mać się nie powinna. 

Kuratorja pełnią dotąd zadania — w 
olbrzymiej przewadze maszyny  biuro« 
kratycznej, Formalistyka przysłania pra 
cę twórczą nad rozwojem szkolnictwa, 
a kontakt z życiem szkoły i jej zadania 
mi ogranicza się do atrybucji władzy, 
rozsyłającej „okólniki* i wypłacającej 
pensje nauczycielstwu, Funkcje te mo- 
głyby z powodzeniem pełnić inspektora- 
ty szkolne i izby skarbowe, 

Martwą dziś instytucję kuratorjów 
należałoby ożywić duchem inicjatywy w 
zakresie szkolnietwa i szeroko pojętego 
krzewienia oświaty nistyfko w obrębie 
szkoły, ale i poza nią, kulturalnego pro- 
mieniowania na kraj, 

Zadania te zresztą ed czasu akcji o- 
szczędnościowej sposlponqyane zostały 
zupełnie w budżecie ministerstwa, któ- 
te nietylko ma być władzą szkolną, ale 
nazywa się przecież ministerstwem „o0- 
świecenia”, 


J <2 


ZAS e; 


Zawody towarzyskie. 


Ł.K.S.—Ł.T.S.G. 7:0 (2:0) 


zakończyły się gładkiem i zupełnie zasłużonem |kiszki ı bez mugdatów. ole za to z reumatyzmem. 
zwycięstwem ex-mistrza. 


Łódź, 20 września. 

Spotkanie dwóch, ongiś na gruncie 
łódzkim najzacieklejszych rywali, wzbu 
dziło tym razem coprawda mniejsze, 
aniżeli zwykle zainteresowanie, nie- 
mriej jednak sprawiło zwolennikom ex- 
mistrza miłe rozczarowanie, 

Brak zainteresowania tem; zawoda- 
mi tłumaczyć można znacznym osłabie 
niem Ł.K.S-u, którego kilku graczy bra 
ło udział w międzymiastowych zawo- 
dach Łódź — Kraków. 

Nadto drużyna Ł.T.S.G., ongiś bar- 
dzo popularna straciła już swą publicz- 
ność, wskutek rzadkiego ukazywania 
się na zielonej murawie, 

Kierown ctwo Ł.T.S.G. najwidocz- 
niej nie zdaje sobie sprawy z obowiąz- 
ku jaki ciąży na klubie A-klasowym i ta 
właśnie nieudolność sprawia, że mało 
kto dziś wie o Ł.T.S.G, A szkoda wiel- 
kå, bo w szeregach pierwszej drużyny 
M.warzystwa znajduje się dużo mater- 
jalu zdolnego, a przedewszystkiem mło 
dego, który w zetknięciu z lepszym: dru 
żynami mógłby się dużo nauczyć. 

Przechodząc z kolei do omówienia 
samych zawodów należy w pierwszym 
rzędzie podkreślić znaczną poprawę for 
my pierwszej drużyny Ł.K.S. Dawno 
już nie oglądano tak ambitnie grającego 
zespołu biało-czerwonych. Od niefortun 
nego, a zarazem bardzo bolesnego me- 
czu z Turystami Ł.K.S. upadł na duchu, 
a i cały szereg innych niepowodzeń naj- 
zupcełniej dobił jego pierwszą drużynę. 


biało-czerwonych sprawił, Że rezultat 
nie brzmiał dwnucyfrowo, 

W £.T.8.G. na wyróżnienie zasługu- 
ie w pierwszym rzędzie Milde; który co 
prawda z trudem, ale z wielką ofiarno- 
Śc'ą rozbijał ataki biało-czerwonych, — 
W pomocy iedynie Sykuła I stał na Wy- 
sokości zadania, reszta zbyt mało zde- 
cydywara nie potrafiła umiejętnie ob- 
siawiać przeciwnika, . 

W ataku najruchliwszym okazał się 
W.nsuhe. piłkarz utalentowany, który 
n:estety nie znajduje zrozumienia u re- 
szt napastników. 

W ŁK.S. najpracowitszym był bez- 
względnie Otto, który na pozycii środ- 
kowcgo napastnika jest znacznie pro- 
duktywa eiszy, aniżeli Trzmiela, W ata- 
ku duże ruchliwości wykazał Lange. 
Niezły był również Śledź, który widać 
przypomniał sobie swe stare dobre cza- 
sy Radomski na pozycji środkowego na 
pastn:ka wykazuje zbyt mało ruchliwo- 
ści. Brak treningu jest również u gracza 
tege bardzo widoczny. Miller i Stollen- 
werh stanowili zgraną i pracow tą parę. 

Tyly Ł.K.S. nie miały specjalnego 
pola do popisu. Jedynie Gałecki inter- 
wenjował często z powodzeniem. 

Przebeg zawodów, zwłaszcza w 
pierwszej połowie nieciekawy. Ł.K.S. u- 
sadawia się na polu karnym przeciwni- 
ka i rzedko zeń schodzi. 

Pierwsza bramka pada w 15 minucie 
ze strzału Stollenwerka. 

W kilka minut później Radomski z 20 


Dapleru w dn m wczorajszym w spotka-fkroków podwyższa rezultat. 


niu z Ł.f.Ś,G. stary duch — duch zwy- 
cięstwa. wstąpił w szeregi Ł.K.S. Mlo- 
dzi gracze — Stollenwerk | Galecki — 
dow.edli właśne, że potrafią znacznie 
więcej od swych starszych kolegów. 
Drużyna Ł.K.S. w składzie Sobociń- 


tk, Gyll, Gałecki, Miller, Radomski, 
Lange, Siedz, stanowiła dla Ł.T.5.G. 


przec'winka, przewyższającego go © ca 
łą klasę, 

Przedewszystkiem przewyższali Ł. 
K.S.-iacy biało-czarnych opanowaniem 
„tcchnicznem piłki, większym zgraniem 
oraz  umiejętniejszym  obstawiańniem 
przeciwnika. 

Natomiast ustępowali i to znacznie 
biało-czarnym pod względem startu do 
piłki. 

Brak właśnie startu u napastników 


Ł.T.S.G. rzadko dochodzi do głosu. 
Nieliczne wypady Winschego i Pogo- 
dzińskiego paraliżuje z powodzeniem pa 
ra Cyll—Gałecki, 

W drugiej połowie rozpoczyna się 
istne bombardowanie bramki biało-czar 
nych. Liczne ataki Ł.K.S. zainicjowane 
głównie przez Langego stwarzają wiele 
czekawych momentów podbramkowych 
Mikle pracuje za dwóch. powoli jednak 
i on opada Ga siłach i Ł.K.S. zdobywa 
sere bramek przez Langego 2, Millera 
2 i Radomskiego 1, 

W ostatnich minutach zrywa się Ł. 
T.S.G., ałe pomoc Ł.K.S. nie dopuszcza 
nawet napastników' biało-czarnych do 
pola bramkowego, Wreszcie sędzia p. 
Rettig odgwizduje zawody. 

Publ'czności około tysiąca osób. 


Wszorajsze wyścigi w Felenówie 


stały na bardzo wysokim poziomie sportowymi. 


Łódź, 20 września, 

Przebieg wczorajszych międzynarodo 
wych wyścigów kolarskich był faktycz- 
nie sensacyjny. Wyścigi stały na bardzo 
wysokim poziomie, a bohaterami dnia 
byli: mistrz Włoch — Boiocchi, Belgii — 
van den Bosch i łodzianin Artur Szmidt. 

Pozostawiając do numeru następnego 
szczegółowe sprawozdanie z tych bar- 
dzo ciekawych wyścigów. podajemy jedy 
nie wyniki techniczne, 

Międzynarodowe Criterium sprinte- 
tów do których stają: pięciu gości zagra 
nicznych i czterech kolarzy łódzkich, wy 
gywa Boiocchi przed Krollmarem, 
Schafferem (Austrja), Szmidtem, van 
den Boschem, ŚSkupińskim Zerbem K,, 
Plackiem i Braunem, 

Wyścig „Rouge et Noir z dwóch star 
łów wygrala osada: Deiter, Milstein, 


Kalkbrener, Krzemiński i Poegel. 

Mecz Schaffer contra Szmidt wygrał 
dwukrotnie mistrz Austrji. 

Bieg australijski wygrał Ende przed 
Staśkowskim i Rettigiem. 

Wyścig prześladowania wygrał mistrz 
Belgii van den Bosch przed Skupińskim 
i Szmidtem. 

Handicap po dwóch przedbiegach wy 
grał Szmidt przed Endem i Plackiem. 

Bieg dystansowy — bez prowadze- 
nia z rozlosowaniem roweru pomiędzy 
posiadaczy numerowych prośramów wy 
grał zasłużenie Boiocchi przed van den 
Boschem, Muellerem Oswaldem i Kroll 
manem, 

Organizacja zawodów wzorowa. Pu- 
bliczności 3000. 

Szczegółowe sprawozdanie w nume- 
rze jutrzejszym, 


a Nurmiego, 
rekordzista i mistrz świata na 1500 m. 
Dr. Peitzer jest doktorem praw, biega bez ślepej 


| „Cierpię na reumatyzm (Nurmi na 
Ischias), a bieganie ułatwiłem sobie 
rs operacię ślepej kiszki | migdałów. 
Reumatyzm miałęm już jako siedmio- 
letni chłopiec, który leczono jako zapa- 
lenie stawów, każąc mi dłuższy czas le- 
żeć w gips zamurowanemmu. W każdym 
razie wówczas pisano mj kalectwo, a ni 
gdy mistrzostwo Świata. Sport zaczą- 
łem uprawiać skończywszy 19 rok ży- 
cia (Nurmi w tym wieku był już olimpij- 
szykiem). 

I sport ten dał mi zdrowie, pomimo, 
że w treningu nie jestem bynajmniej zu- 
chem. Gdyby mi kazano biegać dwa ra= 
zy po 60 sekund nie dokonałbym tego, 
a przy ostatnim treningu na 1500 metr. 
potrzebowałem 4 min. 10 sek. (rekord 
ustalił dr. P. na 3 min. 51 sek.). To teź 

tja potrzebuje koniecznie przeciwników, 
poneważ biegać dla samego biegania 
nie mogę, z powodu braku podniety. — 
O pobiciu Nurmiego nigdy nie marzy” 
łem, jednakże teraz już wiem i czuję się 
na siłach, że 1500 m. pokryję nawet po- 
niżej 3 m, 50 sek.“ 

Dr. Peltzer jest wszechstronnym 
sportowcem: dyskiem rzuca on 34 m. 
oszczepem 40 m. | jest doskonałym 
skoczkiem. Jego ulubionym sportem Jest 
bieg z płótkamli. To też na ollmpjadzie 
w 1928 r. zamierza on biegać: 800 m, 
400 m. t 100 m. z płotkami. 1500 m, nie 
będzie biegał wyłącznie dlatego, że bieg 
ten umieszczono w programie za blisko 
poprzednich blegów. 


Dr. Peltzer podczas blegir 


Jednemu z redaktorów sportowych 
nowy mistrz świata opowiedział o so- 
bie kilka szczegółów, które winny za- 
interesować każdego sportowca. 
GEST 


Wiadomości z kraju. 


Pogoń—Czarni 1:0; Choiński—mistrz motocyklowy 
Warszawy.—Major Ramański wygrał raid konny. 


wygrał major Ramańsk! na Lincolnie 48 
godz. 25 min., mjr. Jaroszewicz na 
Odalisce 48 godz. 26 min. 

Bleg kolarski starostwa warszawe 
skiego wygrał Duszyński 2:51:53 (84 
klm.) przed Kamińskim. 


Kraków, 19 września, 
W zawodach kolarskich bleg lotnoścł 
wygrywa Stef przed Szymczykiem ł 
Podgórskim. W biegu na 1000 mtr. wy» 
grywa Szymczyk, bijąc Bartodziej- 
skiego. 5 kim. na motocyklu — 1) Ru 
dawski 3:8.2. 


Lwów, 19 września. 

Pogoń — Czarni 1:0 (0:0). Niezmier 
nie interesujące spotkanie pomiędzy od- 
wieczaymi rywalami Pogonią i Czarny- 
m zakończyły się nieznacznem zwycię- 
stwem mistrza w stos. 1:0. Jśdyną 
bramką strze! t Wacek Kuchar. U Czar- 
nych wyróżniła się obrona. 


Warszawa, 19 września. 
Mistrzostwo motocyklowe Warsza- 
wy wygrywa Choiński bijąc Heringa. 
W przedb. odpadł Schadeou (Gdańsk). 
Raid konny na dystansie 504 klm. 


Piłka nożna w okręgu łódzkim, 


Łódź, 20 września. 
Ł.K.S. II — Tow. im. Słowackiego 
5:0 (2:0). Zawody rozegrane jako przed 
mecz Ł.K.5. — Ł.T.S.G. przyniosły za- 
służone zwycięstwo Ł.K.S-u w stosun- 
ku 5:0 (3:0). Sędzia p. Szer. 


Pabianice, 19 września. 
Rudzkie tow. — P.T.C. 3:2. Zawody 


towarzyskie. P.T,C. w składzie osłabio 
nym przegrywa do C-klasowej drużyny, 
Zgierz, 19 września. 
Sokół — Widzew (Łódź) 5:3 (3:2). 
Sensacyjna porażka A-klasowej druży- 
ny łódzkiej do C-klasowego Sokoła, 
Orle — Turyści IM 3:2 (1:2). Nieza- 
służona porażka drużyny łódzkiej, któ: 
ra górowałaą nad zwycięzcą. 


Makkabi (Warszawa) = Hakoah 3:1 (2:1). 


Łódź, 20 września. 
Zawody pomiędzy stołeczną Mak- 
kabi i Hakoahem zakończyły się przy 
nieciekawej grze zwycięstwem warsza 
wiaków w stos. 3:1 (2:1). Łodzianie 
w składzie słabszym niż zwykle bez 


Segala. Honorowego goala uzyskali 
z rzutu karnego ze strzału Śr. napadu. 
Dla gości natomiast bramki strzelił le- 
wy łącznik — dwie oraz prawy skrzy- 
dłowy. Sgdziował p. Konopka, Publiez- 
ności mało. 


Warszawa--Kraków 4:1 (3:0). 


Warszawa, 19 września. 

Trzecie spotkanie z serji rozgrywek 
o puhar przechodni „Komispolu* pomię 
dzy reprezentacjami Warszawy i Kra- 
kowa, przyniosło poraz pierwszy zwy- 
c.ęstwo Í to zupełnie zasłużone zespo- 
łowi stolicy w stos. 4:1 (3:0). Do przer 
wy jedenastka Krakowa niedysponowa- 
na, nie mogła przeciwstawić się doslo- 
nale grającej reprez. Warszawy, która 


strzela kolejno trzy bramiki przez Tupal 
sk.ego, Ciszewskiego i Zimowskiego. — 
Pe przerwie Kraków nieznacznie przą- 
waża, uzyskując honorowy punkt ze 
strzału Nawrota. Czwarią bramkę dia 
stolicy uzyskuje Tupaleki. W drużynie 
krakowskiej wyróżnił sią Balcer, Kotlar 
czyk, słaby Kałuża, U gospodarzy do- 
bre trio obronne oraz Loth | w pomocy. 
Sędziował kapitan Goett ze Lwowa. 


str, B FYSPPSEWY! C70 INY 


Hrabicwska zabawa 


Z Warszawy donoszą; 

W starej restauracji Dziekanka, do- 
szło wczorai do zajścia, Przy jednym ze 
stolików siedział p. N. w towarzystwie 
kobiety. Opodal jadło obiad 4-ch panów 
Jeden z nich, przechodząc około stołu p. 
N., zatrzymał się i zaczął się panu N 
uporczywie przyglądać. Gdy ten zwró- 
cił uwagę na miestosowność takiego za- 
chowania się — podnieśli się towarzy- 
sze zaczepiającego i jeden z nich, jak się 
okazało hrabia Roman Skarzyński ude- 
rzył pana N. | 

Zrobił się hałas, przybyła policja i 
uczestników zajścia zaprosiła do komi- 
sarjatu, gdzie sporządzono protokuł, 
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Nie ratujcie mnie! Lhcę umrzeć! 
m DYK A 

o ® Dnia 15 p. m. w rejonie Oran po stro 

È _ Dnia 15 D. O 
20-letnia dziewczyna  kyjgyśś m wąsów swakie pol 


è . a z a a ili i . tó 
usiłowała utopić się w stawie Szajblera. AE ipn re ERC 


Łódź, 20 września. — Zostaw mnie pan.. nie ratujcie 


P, Roman Gonera, Emilii 52, przecho- | "nie... chcę umrzeć, h 
dząc wczoraj] w pobliżu stawu Szajbie-| KĪka wypowiedzianych it zdań wy-|*_ 
ra ustyszal nagle przeraźliwy krzyk.  |SZerPało ją zupełnie | straciła z powto- ie 


tem przytomność. 

Przyśpieszył więc kroku i, zbliżyw-| p. Gonera zwrócił się o pomoc do 

jsf Li stawu, ujrzał tonącą młodą preerhodnids którzy zawiadomili o wy 
i ya padku policję. 

Nie namyślając się ant chwili wsko- Przybyły lekarz pogotowia zajął się 
czył 'w ubraniu do stawu | wyratował | desperatką. Była to 20-letnia Helena 
lą, gdy traciła przytomność. Pietnakówna, zamieszkała przy ulicy 

Gdy odzyskała przytomność  usiło- | Miedzłanej 22. 
wała resztkami sił podnieść się z ziemi| Po udzieleniu pomocy pogotowie od- 


t szeptałą zbielałemi wargami: - iwiozło ją do domu. Najbliższa premjera 


kinoteatru 


Kafastrofa okrętowa w Gdańsku. 


Statek szwedzki zatonął podczas pożaru. 


Gdańsk, 19 września. | usiłując wszelkiemi sposobami pożar u- 
Dziś przed południem o godz. 11,45) gasić, s 

w porcie gdańsktm nastąpiła katastrofa Niebezpieczeństwo stawało się tem 
okrętowa. Mianowicie szwedzki okręt | groźniejsze, że na statku znajdowało się 
„Anna”, stojący obok magazynów bał-| 200 beczek z naftą i benzyną. Niemogąc 
tycko - amerykańskiego towarzystwa | zagasić pożaru i nie chcąc, aby pożar się 
importu nafty, ładował benzynę oraz o- | rozszerzył, straż ogniowa cały statek za 
leje, Podczas tego ładowania jedna z be | lała wodą, tak, iż zatonął. 
czek, napełniona naftą, zapaliła się i eks 
plodowała. Pożar objął szybko cały sta 
tek, Na ratunek przybyła straż ogniowa 


Straty materjaine są bardzo znączne. 
Z pośród robotników, ładujących nażtę, 
zostało kilku poparzonych, 


to „CZARNY ORZEŁ* 
Matastrofa kolejowa na Wołyniu. e Rudolfem 


d m 
Luch, 19 września. | koleł Łuck — Stojanów. w y 
Wczoraj oxoto godz. 2,40 po południn W rezultacie katastrofy parowóz ! 3| |$ 
Ba stacji kolejowej Sienkiewiczówka pod | wagony osobowe są uszkodzone, co | E 
Łuckiem wydarzyła się katastrofa kole pasażerów 2 osoby doznały dość| (ý 
jowa, mianowicie pociąg osdbowy nu- SI jednak nie grożących życiu u- | | 
mer 1951, złożony s 7-u wagonów, wy» j szkodzeń ciała, al Duzo TENTAVA 


koleił się x winy iz który peze Celem ścisłaąśo ustalenia przyczyn ka 
jechawszy stację  Sienkiewiczówkę, | tastrofy władze kolejowe prowadzą do- 
wpadł na zakończenie toru budującej się 
a 


chodzenie, 


„DGNISTY POTWOK 


To film poswiecony weygtkin rasom | wszystkim narodom? 
Ta rozwiązanie tajemnicy potęgi Ameryki! 
To bywa na cześć myśli twórczej | godjasza Indzkiego! 


1 Dr. med. 


„e IEkspedjent- 
Mianet kantorzysta 


Tei N 28-98. 

BAI] Choroby skórne, | dobrze obeznany z branżą tkanin 
Ha | weneryczne i mo- | wełmanych i półwełnianych po- 
Sz pea szukiwany natychm'ast. Oferty 
JĄ |od 8=I0' od4—8 |POd „Z. W." składać do admin. 
4 Leczenie lampą | 1 niejszego pizmia. 413-20 


ża | kEwarcową, 


Gr mea. | MALLO ZDDZIANII 


LECZNICA „VITA“ 


ekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
— przy al Piotrkowskiej 46, Tol, 47-44. — 
Przy lecznicy laboratorium bakterjologiczne na 
miejscu, gabinet fizykalnej terapii, Lampa kwarco- 
wa (górskię słońca) pesaire noha Soluzx, A- 
ar13! Bergontego (odtłuszczający)  Elektryznofa. 
Ksziela świetice, Gablnet ltarako-Hostystyosny, 
Gabinet lekerskotkosmetyczny Poradnia dla mate 
Choroby wewnętrzne Dr. M, Kantor 

Dr mi. Dawidowicz Dr E Kunig 

Dr. 3. lteison Choroby kobieca 

Dr, H. Kryszek  akuezerjai 

Dr A., Uryson Dr. Mi. Macrewski 


Choroby dzieci: Dr A. Pogorzelski A 
Dr. Józef Kom Ę AE Kojakcka To trhmi pary amerykańskie] $ ;|spleszeie do mnie. gdyż w przeciąga 
Dr S. Samet- Dr, 1. Szwalcar f: i (W | l-go miesiąca nauczam kroja i szycia 
Mandelsowa Choroby oczu Ra | So uczę także b eliźniarsiwa 


Karola 8 m. 15 lewa olicyna II piętro 


Choroby skóre, wene- || Dr. Ign. Margol!s Telefon 27-31. SOTO 35 6. 


ryczne i moczopłciowe: || Choroby gardła, nosa. 
Dr. E. Ekkort uszu, wymowy głosu, 
Dr. W, Lagunowski jąkania eto, 
CtoroDy nerwowe: Dr. A. Mazur 
Dr. M. Urbach Choroby gardła, nosa 
Choroby chirurgiczne: i uszu 
Dr. Fi. Dobutewicz || Dr, A. Żebrowski 


w najbliższych dniach w kinie „Czary* ~ 7529 


s ROWY > X Z TOZNNAYZĘJ w > PEINER SIERE COE rez" p 
2 EST WIRY DR OECD AID TO SCONTY OZNP TERE 
SEPIA OR WA POZ PODA SBE AEP S PPE CENY ZY 


PE | zcjalisa c ASZU, 
Składy Elektrotechniczne ady gk! rka N, |. RAKOWE 


„ELEKTROPOL< W PADONÓWSII Roastantyrowska 9. aiorsby wewnatrano 1 dzie 


Przyjmuje od [2 


Choroby zębów i jamy ustnej: — Lekarze-dentyści A. SZCZEKACZ, ui. Zawadzka 16-2 powrócił. do 2 i od 5-7. — Tele. 37—34 — 

T p yk 5 oh Ray polecają wszelkie materjały instalacyjne po cenach fabr. | |Choroby skórne POWRUCIŁ. 
p g s EZR a PA "TNO RZA 
FAES bakterjolo; ralha aid. e P. P. monterom specjalny rabat, weneryczne Dr. med Ur. MER. Jes nat 4 miesięcz- 


r. Żaruowski 
Roentgen Leczenie wad mowy, głosu, 
jąkanie etc. Dlatermja. Masat leczniczy. 
Szczepienie ochronne przeciw szkariatynie 


moczopiciowe ą ny pies wisezej 
i GdańskHa 42. rasy wabi się Luks 
i PR Przyjmuje: i do o i 
pi § kt. Po |od 6 da 107/, r. ad za wynagrodz 
szk Radio Gumef: 


[U „i K i da Szwarca Nowo- 
` PaaS gp. t oaas Cegielniana 43 Południowa Me 23 Aleks ndryjska 5 


Operacje i opatrunki, Wizyty na mieście. wiecz. 6 

Mostki, korony złote | zęby sztuczne. Lecznica PREZERWATYWY | Tei. 41-32. a horak RCK | 
czynna od $ rano do 8 w. w niedziele od 9—2 pp, najlepsza marka światowa s | Dr. med. Choroby skórne. we skarnych i wene- Jeszyte szkołoe w 
PITT IRENE TRA RIRES OWN! Żądać w składach aptecznych RY) induik Ra i pł (8190268 meczeninawt rycznych Leczęniej b najlepszym gatun 
KEERT RSR aptekach, periumerjach i w skia- S | N i j uerais sztucz-| światłem, (Lampa | ku tdk sktad 
WY £ c r KOM ui. Prez. Narutowi: | aym słoficem wy: kwatcowa materiałów piśmien 
INSTYTUT PIĘKNOŚCI „REVA*w PARYŻU dach optycznych, Es | cza 25 (Dzielna) żynowem. Powsrócił| nych L Woźnica 
otworzył oddział w Łodzi A PA | Telef 44-19 Przyjmuje od Przyjmuje | pfrkowska 126, 18 
CEGIELNIANA Ne 6 m. 3. Telefon 43-68. ||$ maa Choroby nerek, pę | g, 8 do 10 rano ymae | rawa 
usżądzony stosownie do „gstataich zmagań nanii || GODODOODODODOCZOOOOODGOCODOCCODOOOOOO: at ERSE, mjet od5—8 w Ri Ea anie na wystatę 
techniki pod osobistym kierunkiem lekarza-specjalisty || £ ZŁY 29 Sł4 29 NA ST4, 277, 034 A) za, |CZOWYCH | rzyjmuje s obuwie Piotrkow 
Godz przyjęć: od 10-7 włecz. Panowie od żo4 N AR IE AE E AE AAAS jod 1-2 p, poł. i od maagap ową ska 37w podwó zu 
GRATY PY EOT POT PSZ PZJ TTE ryt NRAN 4-7 wieęcz, = ka LOSEŻ NAGA ll-cie wejście, 30 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiej 5 zł . ZWYCZAJNE: 8 or, zm wiersz mù stronie 10 sz alt.) W TEKSCIE: 49 i in 
a e. j jscowa O ł » or, lersz í 8z., TE 1 40 groszy za wiernz milima 
m "Ba (AC Pee o 22) (na stronie 4 szpnitv), KZĄZU = 2 Wg 'z Gra „zł m s a 4 w 
renu erata: miesięcznie, Zagranicą 7 złotych miesięcznie, g oszenia * Zaręczynowe i Harira po tekécie 10 zł, Żamałejscowe 0 50 proc, ZAAN, o 100 proc, Jor "24 teiaa 


oszenie do domu 30 Sry, POOR Orok ogloszen aduynistr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 8 grószy, Najmniejsze 50 gr, 
Radakcja i Administracja Plotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
Telefony redakcji 27-14, 36-43, 36-44 — — po poŁ Rękopisów niezamówio- nimsłna wielkość ówierź 
Tełeton administracji 22-14 — — — — strony) 100 procent drożej 


Za wrdawniętwe „Republika“ Sp, z ogr, odp, W, Polsk, ; | | Czcionkami „Repabliki” Łódź Piotckowaka 49, Tłocznia Piotrkowska 15. | WBedakior adunu. Józet Burma. 


mych nis zwraca się, — — — 


Z 


